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Miecz i ewangelia
Znana to prawda, te w dziełach dawnej Hterijury 1 sztuki 

każdy czas może coś dla siebie znaleźć, zależnM od ludzkich 
zainteresowań upodobań, Jaki* w dam m okres'’ dominują 
Pzieki temu /wybitne dzieła w różny sposób zajmują i bawią 
kolejne pokolenia.

Zetknąłem się ostatnio z dwoma polskim; utwiranli o wy- 
raźnej’ inspiracji religijnej, przede wszystkim kato u kiej. które 
już z tego powodu — zdawałoby się — wypełnia lawo­
we warunki, żeby budzić żywsze zainteresowani- współczes­
nych. Polaków. A jednak, obawiam s'ę, że pójdą w zapomnie­
nie, ponieważ sprawy religijnej moralności traktują zh; t... serio. 
Paradoks? Istotnie. W społeczeństwie bowiem, któi' Zr> przewa­
żająca część deklaruje swoją katolicką gorliwość; chrześ ijań 
ska- problematyka, moralna nie powinna być obojętna.

Głośno swego czasu „Ciemności kryją ziemię” -Jerzego An- 
draojęwukieto zobaczyliśmy niedawno w teatrze telewizji, v 
dostatecznie przyzwoitym kształcie artystycznym, żeby rąpe.' - 
nić nośność treściom utworu. Tak się złożyło, ze • parę dni 
później oglądałem ..Irydiona” Zygmunta Krasińskirro w wyko- 
naniu • zespołu gdańskiego teatru „Wybrzeże'1. Sztukę zrealizo­
wano mimo wszelkich zastrzeżeń, z pietyzmem dla treściowej 
zawartości dzieła, co powinno oddziałać na ną^.ą. katolicką 
przecież, publiczność, a jednak najwyraźniej ją tMiiuźylo.

Wprawdzie w sztuce Andrzejewskiego przedstawiono działal­
ność Świętej Inkwizycji i złożone procesy psyćhnlogiczno-mo- 
rałhe ślepego posłuszeństwa oraz ofiary z własnego sumienia 
i poświęcenia losu bliskich na „ołtarzu sprawy” (są to oczywis­
te odniesienia do systemu sprawowania władty w o- =- 
sie tzw. stalinizmu), dziś jednak ta warstwa znaczeń 
aluzji znacznie już zwietrzała, wskutek, jak sad-ę. zachodzą­
cych procesów demokratyzacji socjalizmu. Ale za to nowych 
rumieńców nabiera dziś przenikający tę sztukę konflikt dwóch 
postaw w obrębie światopoglądu religijnego: czy wolno w Wal­
ce 7. przeciwnikami wiary i kościoła posługiwać się metodami 
sprzecznymi z nauką Chrystusa — fałszywie ich oskarżać, 
Szerzyć wobec nich nienawiść lub choćby dobyć na nich m ę 
eta, czy leż odnosić się do nich zgodnie z ewangelicznym na- 
kazem miłości bliźniego (i odłożyć miecz. Jak przekazał Chrys­
tus jednemu z uczniów, gdy stawał w jego obronie).

Znacznie drastyczniej Zarysowuje się (w dzisie^ym odbiorze) 
I ta elementarna sprzeczność w „Irydionie”. Cźy godzi się w wsl- 
| c? z pogańskim ciemiężcą knuć wobec niego p^rtęp i zdradę, 

r -lęgjmwać nienawiść, czy też. dochowując posłutzeAsW a ziem­
skiej władzy w sprawach doczesnych,- mieć za raiły ®Tgż mod- 
! twę? Zważmy, iż u Krasińskiego chodzi me o w.odze rodzimą, 
lecz o zaborczą, a więc wojujący katolicy ostrzą tam sztylety 
>i> -v celach bratobójczych.

Czy zaobserwowany przeze mnie brak oddźwięku publiczności, 
1 to tzw, premierowej, na te, jakże nam-współczesne zagadnie- 
nia świadczyć miałby o tym, że w praktykowaniu miłości u o- 
bec bliźniego (wyznającego inną wiarę lub niewierzącego’ i-si 
Widz teatralny nie przeżywa żadnych rozterek ■ i zawsze go­
tów jest iść za wskazania mi ewangelii? C y też postawa prze­
rażającej części katolików wobec , mew ;u; nych** rozmija się i 
ewangelią miłości tak dalece, że również nie ^czuwają Żad- 
fiyth niepokojów "swego chrześcijańskiego sumienia? Cynik po- 
wiedziąłbj\ że nienawidzą z .czystym chrześcijan-kim sumie­
niem...

Rzecz wszakże nie w tym, te' tylko od chrześcijan ma się 
prawo oczekiwać motywacji wyższych. Z pewnością najkorzyst­
niejsze dla społeczeństwa byłoby, żeby ludzie różnych świato­
poglądów filozoficznych i rożnych orientacji politycznych rep­
rezentowali jak najwyższy poziom umysłowy i moralny, żeby 
nie zniżali się do nienawiści wobec współziomków o odmien­
nych poglądach, a także nie dzielili narodów na lepsze i gor­
sze. Może przynajmniej ten i ów zastanowi się nad tym, że v 
razie globalnego nuklearnego konfliktu, który stanowiłby nieja­
ko „ukoronowanie” wzajemnych nienawiści, żadna nadprzyro­
dzona siła nie rozepnie akurat nad nimi, Polakami, ochronne­
go parasola, pod którym przesiedzielibyśmy bezpiecznie jak i 
Pana Boga za piecem.

Świst kurczy się nielisi a-nnię i chcąc ni< chcąc trzeba się przy- 
ewyćząjać do myślenia o współmieszkańcach święty jako o 
bliźnich. A mota idea braterstwa ludów przestani • być od- 
c-uwana prz*» niektór; rh jako anachroniczne? Oby!
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